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C zło w ie k  u ży te c zn y  tem  iest dla to w a rz y s tw a , 

czem m yśl dla m o w y —  on  stanowi iego podstawę, 
c z ło w ie k  p r zy ie m n y  ozdobę P ierw szy  przywiązuie 
do s ieb ie— drugi pociąga. T o w arzy s tw o  szuka c z ło - 
w ie k a  u ży teczn i g o , i czuie iego p o trzeb ę— przyy-  
m uie  chętnie c z ło w ie k a  p r z y ie m n e g o , ale nic na iego 
oddalen iu  nie traci. W  przeciwnościach wodzimy 
c z ło w ie k a  uży teczn eg o  p rz y  sobie — cz ło w iek  p rzy ie -  
m y  znika z pomyślnością. T a m te n  um ie  dzielić 
c ierpienia  z nieszczęśliwym — ten  um ie  ty lko ża r to ­
w ać , śmiać się i bawić. C zło w iek  p r z y ie m n y  zdolny  iest 
do m a ły c h  p rzy s łu g  — grzeczność iest iego powabem, 
próżność  p a n o w an iem , chęć podobania się ce lem , a 
bawienie in n y c h ,  za trudn ien iem . C zło w iek  użyteczny  
m n ie y  świetny n a  po zó r ,  m n ie y  w y lan y  w obietni­
cach ,  m n iey  h o y n y  w u k ło n a c h ,  więcey czyni p rzy ­
s łu g ,  iak  mówi o n ic h —  przew iduie  twoie potrzeby, 
n ie  daie się p rosić  o w sparc ie ,  ale go u d z ie la ._

Ktoś p rz y ró w n a ł  C złow ieka p r zy ie m n e g o  i czło­
w ie k a  u ży teczn eg o  do  dwóch p ó l ,  do iednego nale­
żących  p a n a —  iedno z nich przeznacza na sadzenie 
kwiatów, d rug ie  na zasiew płodów do życia po trze­
b n y c h .  T o  porów nan ie  dosyć i t s t  tra fne . Bez wątpie­
nia drugie  pole nic szczególnieyszego nie przedsta­
wia o k u — drzewa ow ocow e, w inn ice ,  obfite zboża, 
Stanowią iego iedyne ozdoby. W idok Zachwycający 
uderza  oko zwrócone na pierwsze pole —  propor- 
cyonaliiość w układzie  , szczęśliwe rozrzucenie  klom­
bów, k ie runek  ścieszek, rozporządzenie  kwiatów i 
krzew ów  wszelkiego rodza iu ,  odm ienność ich w za­
p a c h u ,  rozmailość kolorów, wszystko łudzi przyje­
m nie  wzrok i p o w on ien ie , wszystko m im ow olnie  po­
ciąga i czarnie. W łasność  ty c h  dwóch p ó l ,  ieśt to­
w arzy s tw o , k tórego C złow iek u ży te c zn y  i człow iek  
p rzy ie m n y  są członkam i — Jed en  z nich , podobnie iak 
ten  pow abny o g r ó d , użycza przem ija jących  rozry ­
wek , p rzypadkow ych  rozkoszy, n ieuży tecznych  krze­
wów i k rótko-trwaiącycli kw ia tó w —‘ wszystko w nim 
jednak pochlebia z m y s ło m —  wszystko się podoba,
chociaż n iepew ne ,  chwilowe i p iękne  ty lko  z pozoru.
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Przeciwnie, człow iek użyteczny ,tak iak uródzayne la ­
ny, same tylko trwałe zapewnia korzyści.

Uwaźaymy człow ieka użytecznego  i człow ieka  
przyiem nego  zaiętyc]) razem poważną iaką rozmową. 
Dopóki pier.wśzy mówić będzie., iego zdrowy sąd , 
gruntowność zasad , porządek logiczny w ro ­
zumowaniu, zbiór wiadomości, pokonają w krótkim 
Czasie człow ieka przyiem nego. Odpowiadać tylko 
będzie t a k , albo n ie —  wesoły iego hum or straci ca­
łą w ładzę, nad zgromadzonymi słuchaczami — iego 
pomjęśzanie , a nakoniec stałe milczenie, potwierdzi 
iego nieumiejętność.-— W szyscy  zapomną ó człow ie­
ku p rzy ie m n y m , a zaymą śię człow iekiem  użytecznym . 
Niechże kto odwiedzie na stronę człow ieka  u ży teczn e­
go  ,• wnet człow iek p rzy iem n y , śmiało wystąpi ha 
scenę. Dwóyznaczne ża rc ik i , ka lem bury , zręczne o- 
bmowy, uszczypliwość, zwyczayne grzeczności, p o ­
chlebstwo, niedorzeczne porównania , bezzasadna k ry ­
ty k a ,  brak gruńtowności nadrabiany, źe tak powiem, 
m in ą —: oto są środki których użyje; żeby źnowii
zwrócił ha siebie uwagę. W esoły , wielomówny, ży­
wy, zaczyna się podobać—• uśmiechają śię prżytóm hi— 
oddala s ię— żegńaią śię ż niin — i iuż ó nim zapoihi- 
naią. C złow iek użyteczny  óddalaiąc śię , zostawia żal 
posohie-— każdy pragnie Cieszyć się pówtórhia. iego 
towarzysLwem.

P o te m  porównaniu, łatwo ieśt; przekonać, iak 
dalece człow iek 'użyteczny , wyższym ieśt od człow ieka  
przyiem nego. Nie wszyscy iedhak moi Czytelnicy, a 
szczególnięy nie każda D a in a , zgodzi się że mną 
w tym razie. W ie le  kobiet z obawy pomylenia się 
w wyborze , prźywiązuią iednego i drugiego do siebie. 
L a u ra , którą świat za wzór dobrego tonu  Ogłosił, 
L a u ra  powie ci, iż rozsądną iest rzeczą, mieć zd- 
wsze na usługach człow ieka  użytecznego  i człow iekd  
przyiem nego  na zawołaniu. Powie c i , iż każdą prze­
zorna i żyć iim ieięcą  kobieta, szuka towarzystwa c z ło ­
wieka. użytecznego  , kiedy śię pragnie Oświecić— Szu­
ka ćzłow ieka przyiem nego  , kiedy śię pragnie zabawić. 
Zasięgnąwszy rady  pierwszego , śmieie śię z niey Czę­
stokroć ż drtigim,' W  potrzebie pochlebia pierwsze-
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n m — w pomyślności stara się podobać drugiem u—- 
Cierpienia powierza p ierw szem u— z drugim  chwile 
szczęścia podziela.

LJbiegaiąca się z L a u rą  o pierwszeństwo w m a- 
dnem  kole M a ty ld a , zapewniła sobie również dwóch 
przyjaciół, użytecznego  i przyiem nego. Pierwszy u- 
ięty iey wdziękami, zawierza iey cnocie— a idąc ża 
popędem wrodzouey wspaniałomyślności, wyprow a­
dził ią z nędzy, w którą wtrąciły ią usługi przyiaciela 
pyzyiem nego. Piękne i wygodne mieszkanie, koszto­
wna garderoba, drogie sprzęly i zapewniony znaczny 
dochód, przekonał M a ty ld ę ,  iak dalece iest szacowny 
przyiaciel użyteczny. Hoy uy A d o l f  b y l  dla nieywszy.,- 
s tk iem — dopóki iey potrzeby trwały, dopóty iey ser­
ce było własnością A d o lfa  — Ależ to wygodne życie, 
to wykwintne mieszkanie, wymagało koniecznie p rzy­
jaciela przyiem nego l Dla tego też M a ty ld a  stała się 
wkrótce p rzykrą ,  nieznośną, względem człow ieka u~ 
iy te c zn eg o — a koi'zystaiąc teraz z człow iekiem  p rzy- 
ie m n y m , z darów zawierzającego ślepo A d o lfa ,  prze­
konywa wszystkich , iak dalece iest rozsądną rzeczą , 
m ieć  zaw sze na usługach  człow ieka  u ży teczn eg o , i 
człow ieka  przyiem nego  na za w o ła n iu ,

M A D E L I N A
( z  T V  a I s i n g  h a m  a )

teriii Wysokiemi w ieżam i, co się nad cichą Wzno­
szą doliną, rozciąga się czarny la s ,  rzucaiąc posępny 
cień, na opuszczone m ury  slaroźylnego zamku. Nie 
faz za pierwszem światłem zorzy, ponury  odgłos dzwo­
n u ,  rozlega się po dzikiey okolicy —-  i zwolna grobo­
we dźwięki powtarza.

Niszczący czas uszkodził iuż znacznie pozosta­
łe  szczątki— powóy i ciernie porastaią na chwieiącyrh 
się murach. Jak tylko Xiężyc blade swe czoło uka­
że, nikt nie śmie zbliżyć się w te mieysca, bo bie­
dna dziewica, b lada , samotna i szarym okryta cału­
nem , po zwaliskach się przechodzi,
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„ Dla czegóż to ona błądzi w tych mieyscach? 
powiedzcie mi dla. czego opuszcza mieszkanie śmierci?”
— Blizko tych drzew porosłych mchem , leży iey bla­
de i ziinue ciało, okryte  szarym całunem.

Był iednak czas, że to obumarłe c ia ło ,  Pl’zy “ 
brane w kosztowne szały, tysiącem wdzięków iaśniało. 
M adelina  przewyższała inne kobiety, szlachetną po­
stawą i zachwycaiącemi rysami twarzy. D. ogie ka­
mienie , ściskające iey iasne włosy, mniey m iały  o- 
gnia , iak iey piękne oczy. Nay świeższa róża nie mo­
gła iść w porów nanie, z rozlanym na iey licach r u ­
mieńcem.

K ochała-— ale ten ,  którego ićy serce wybijało, 
innego nie miał m a ią lk u , innego dziedzictwa, nad  
łerniesz rolnika. Jednak ie  odważył się n ie r a z ,  tkli­
we m spoyrzeniem miłość swoią wyiawić— a piękną 
dziewica, przyymowała to nieme wyznanie z uśmie­
chem. —-

Ilekroć się M a d e lin a  na przechadzkę, albo na 
polowanie w ybra ła—•. czy to, ogniste żary s łońca, 
złociły zboża— czy to wiatr mroźny, ięczał po za­
roślach— T eodor  zabiegał iey d rogę ,  i nie spuszczał 
z oka.

Zamożni rodzice M a d slin y  dowiedzieli się zgnić-* 
wem , o ley wzaiemney skłonności. Dumni i nieu­
błagani, ^poprzysięgli , że prędzey całun grobowy, 
będzie ślubną M adeliny- szatą.,aniżeli na iey związek 
z 'Teodorem  zezwolą.

Zima ubieliła pola i uwięziła bystre w ody— noo 
zwolna ogarniała, p rzedm io ty—. cała okolica posępną 
przybrała postać—  drżące promienie Xiężyca , rzu­
cały światło b lade , lecz czyste— . M adelina  ofcw.orzy- 
ła okno, w nadziei, że uyrzy swego T eodora—  O- 
dezwał się dzwon zamkowy — a ziirfhy dreszcz^prze- .T  
szył dziewicę. *  '

Blizko, wałów, po których wspinał się powóy, 
spostrzegła nieubłaganego oyca , zaiętego* skwapliwóm % «(
kopaniem grobu. Światło Xiężyc.a. rozlane po tćy 
stronie zam ku, dało widzieć, groźne iego porusze­
nia.—. „W y s tę p n a  kobielo !—• zawołał straszliwym 
głosem — zakrwawię twoie se rc e !“—



54a

Dzień następny, u p ły n ą ł ,  M a d elin a  sama i za­
m yśloną, opuszcza-nad wieczorem, siedlisko dum y—- 
roze na iey licach zbladły —  z włócznią w ręku ucie­
k a — oręż błyszczy przy iey b o k u — a piękną kibić, 
szary okrywa całun.

Przebiega opuszczone dziedzieńce— przestępuie 
zarosłe mchem progi— powietrze iest łagodne— Nie­
bo czyste— Xiężyc w całym blasku, z daleka przed­
stawia się oku-— wieczorna ro sa ,  na całunie dziewi­
cy osiada.— -

Bieży po sterczących lodach— przybywa nako- 
niec do wioski, w którey mieszka Teodor. Często­
kroć uważała iego nizką strzechę, mało co nad zie­
mię wzniesioną— pokrzepia siły w szemrzących wo­
dach zrzódła. T y m  czasem t łum  poluiących, las 
przebiega,

Nag|e zachmurza się Niebo— W ia t ry  g łuchy ięk 
wydaią.— M a d e lin a  zbłądziła — nie m oże  żadney 
scieszki znaleźć— t.aiemna trwoga przeymuie iev dur 
szę .— niespokoyne iey weyrzenia, na próżno upatru­
ją iakiego przytułku.

Po wysuszonych polach, brzmi tentent rozpu­
szczonych i w całym  biegu koni. M ade.lina  zatrzy­
muje s ię— s łucha— truchle ie—■ ponury  i przepowie­
dni g ło s , uderza iey ucho — zimny pot członki o* 
Mewa. '

„ Zatrzym ąym y się tutay, rzekł ieden z polują- 
Pyoh;—-bo czarna chm ura ,  X iężyc zakryła;— nie wi­
dać ani c h a ty — ani la su — żadnego schronienia!—; 
T o  mjeysce będzie ślubnem łożem T e o d o ra —• na 
tey  ziemi, głowa ięgot spocznie.—

„ S łu ć h a y m y !... ktoś się zbliża — u k ry y m y  się... 
poznamy gp w k ró tc e ,  Xiężyc zaczyna przeglądać 

* p rz e z ^ h m u ry .—*O kry ty  szarem płó tnem , oczekuie
»^aa swoją Ą a łżo n k ę— ale przed świtem ieszcze, od- 

załuie swoićy zuch wałości— ziemia odbierze iego bla- 
# fię i •skrwawione ciałp.”

Nowy cień zasępił tarczę Xiężyca •— Rozbiega­
ją się polujący, Okropna burza grozić zaczyna —  
grąd pómięę/.ąny z deszczem, pada gwałtownie, i ka­
leczy 'M ądęliny. łono. Dzieyyića nie śmie się żalić,—
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Przy iey nogach wezferąny strum ień, toczy z ha ła­
sem zapienione nurty .

Nagle rlaie się słyszeć szczęk broni. Jęk śmier­
ci uderza M adeliny  ucho: „U m ie ray !  umieray, zu ­
chwały lenniku!— wołał zabóyca — krew twoia za ru ­
mieni pola— kości t woie rozrzucą • po niwie ! ”—

M adelina  zdięla rozpaczą, powslaie i krzyk bo­
leści wydaie— z nadprzyrodzoną silą porywa za włó­
cznię— u derza— a żelazo kierowane losem, krwią 
się zrumieniło.

Jutrzenka bieli stopniam i, to okropne mieysoe— 
purpurowe światło rannego Słońca rozlewa się na 
Wschodzie.... O Nieba! jakiż widok uderzył o.czy ikfa- 
d e lin y ! jakaż trwoga ogarnia iey zmysły!-— Spostrze­
ga obumarłe ciało oyąa —- a krew płynąca zzadaney  
mu rany, łączy się z krwią zamordowanego Teq-' 
d o ra !—

M a d e lin a  rzuca się z rozpaczą na zimne łono 
oyca— na próżno, chce go do życia przywołać—  Schy­
liwszy się polem do nieszczęśliwego T eo d o ra , podno­
si z trudnością, martwe iegó zwłoki: „ P ó y d ź ,  zawo­
ła ła— póydź połączyć się ze mną w grobie-?- fam 
przynaymniey, niech twoją małżonką zostanę 
Z  temi ostatniemi słowami, duch iey uleciał.

Od tego czasu, gdy wicher po zaroślach ięczy, 
i nagina gałęzie oświecone promieniem Xięży'ca, uka- 
zuie się cień T eodora , i w zdłuż rozwalin zw o ln a  
przechodzi — wzywa żałośnie swoićy przy jació łk i, 
dopóki dźwięk miedzi dzień zapowiadający, nie we­
zwie go rta powrót do grobu.

Kiedy te żałosne głosy, rozlegaią się w głębi la­
su, trnoga-przeym uie  mieszkańców wioski.—. „O to , 
powiadają, zbliża się duch M a d e lin y  — wstępnie na 
gotyckie m n ry — wyciąga iedną rękę ku ley stronie, 
gdzie krew oycowską przelała .— i unosi za sobą sza­
fy  ca łun , g łu th e  powtarzając jęki.



P R Z E P A S K A .
: ( p r z e z  p e w n ą  D a m ę )

Zacząwszy od p rzep a sk i W e n e ry , ileż uw ag , i- 
łeż pochwał nie nasuw a, ta droga ozdoba dla strain, 
kobiet. Malarz wystawiając Hebe, oczekuie od wdzię- 
ku  p rze p a sk i , o.dznaczaiącey piękną kibić Bogini, 
szczęśliwego wrażenia, które ma zapewnić sławę iegq 
obrazu, Poeta , dla przyozdobienia G ra c ji, znaydu- 
ie upodobanie vy odmalowaniu lekkiey gaży, która o- 
tacza zachwycający skład ich ciała —- a wierne dłuta 
Snyęerza, usiłuję oddać iia twardym  m arm urze , 
czarowną p rzep a skę , mądąca zatrzymać bogatą dra­
p ery  ą Bóstwa , które ani utworzyć.

Zasięgając myślą dawnych wieków i przebiega­
jąc Wszystkie Narody, wszędzie znaydziemy zwyczay 
używania. p rzep a sk i , wynalezio.ney może z potrzeby, 
ale którą kaprys  zrmeniąć, um ia ł,  a z k tórey moda 
potrafiła zawsze ciągnąć korzyści, łkamy R zym sk ie  
zwracały szczególnieyszą uwagę na p rzep a skę ; uży- 
wały  iey, iuż to dla wzniesienia sukn i,  iuź to dla 
ustalenia iey fąłdów— tak , aby dolna część nogi, za­
wsze odkrytą była. Uważano to za nie dbałość, kie-, 
dy  kto nie miał p r z e p a s k i~  z tąd te wyrażenia: di­
sc in i i  , ąlte c in c ti , dla odznaczenia człowieka niedo­
łężnego, albo żwawego. , ‘Strzeżcie s ię , rzekł Sylla  
mówiąc o C ezarze, człowieka, który wolno pas n o ­
si. Strzeżcie się kobiety m ów iąęey po ła c in ie ,  po­
wie m°.że kto,, czytaiąc tę uczoną cytacją . Strzeżcie 
się zbyt lekkomyślnie sądzić, moglibyśmy także po­
wiedzieć kry tykom  nąszego pisma , ażebyście nie wy­
stawili się na pośmiewisko, zakładaiąc całą narodowość 
na czupryriie, i przypispiąc zwycięztwo C zarneckich , 
Sob ieskich , wąsom I czamaroną których  używali, (a)

(a) Czytay korresp.ondeneyą umieszczoną w Gazecie 
RVarszaw sĄiiy  a tyczącą się W ą rszą w ią n in a .
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Pomimo narzekauią tych Panów, wspomniemy ieszcze, 
ze pas był celnieyszą ozdobą stroiu przodków naszych— 
którzy gdyby byli niegdyś 

Z a Króla Sasa

Zbyteczn ie  n ie  p o pusz cza l i  pasa ,

moźeby i kray nasz, przez wszystkie koleie nieszczę­
ścia nie przeszedł.

W Y I Ą T E K
Z Podróży do S Z W A Y C A R Y I.

Odbjiev w  czasach R ew olucji Frcmcuzhiey.

P /rzebywaiąc Jezioro Lowerz,, którego długość zale­
dwie pół m iii ,  a szerokość ćwierć mili w ynosi,  k a ­
załem przybić do iedney mąłey wyspy, wcelq zwie- 
dzenia pustyni, z którey klęski woienne samotnego 
w ygnały mieszkańca, Obeyrzawszy tę opuszczony 
pjialę i prostą kaplicę z iey osobliwościami, dostałem 
się do zwalisk starożytnego zamku Schw anau , zbu­
rzonego w r. i3o8- przez Stauffachera  i iego s tronn i­
ków, w tymże samym czasie, kiedy inni związkowi 
p ię l i  obronny zamek RogL-onberg, położony równia 

Scliw anau , w kantonie Schw itz—  zamek Zw ing-  
tJ n , w kantonie U ri—■ zamki Rotzberg  i Sat'nen, 
’.V kantonie Underwald. W idok z tych zwalisk iest 
zachwycający. W  j>ośród oderwanych głazów i skał 
bluszczem p oros łych , spostrzegłem młodą kobietę 
siedzącą na m c h u — a obok niey dwuletnie dziecie, 
pawiące się kw iatam i, rozrzncQnemi na iey kolanach. 
Nicznaioma w głębokim pogrążona sm u tk u ,  robiła 
w;ieńce, które polem ? wyrazem ciężkiego żalu, rzu ­
cała w wody Jeziprą, roztrącające się o przylegle ską- 
ły. Uważałem ią czas nieiaki, zapita mnie spostrze­
gła- im dlużey na nią patrzałem , tern mi się powa- 
bnieyszą zdawała, Nie mogła mięć więcey, iak lat. 
dwadzieścia pięć -— skład iey ciała był piękny, a 
twarz smutną i pe{na uczucia, iaka właśnie odznaczą
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kobićty kantonu S ćh w itz . Bladość rozlana na licach 
i rnelancholiezne spoyrzenie, podwajały powali deli­
katnych iey rysów. Konwulsyyne uczucie boiaźńi 
przeięło ią na móy widok — przycisnęła dziecko z ży­
wością do łona. Źałuiąc żem ią podszedł, powitałem, 
ią z widocznem pomięszaniem— odpowiedziała mi gło­
sem słabym i wzruszonym, ale którego anielska sło­
dy cz ,  wskroś duszę móią przeszyła. Ona zaięła się 
swoiem dziecięciem, ia zaś b łędny wzrok na wody 
Jeziora rzuca łem , dopókiśmy oboie z wzajemnego po­
mieszania nie wyszli. Dziecie podało mi kw ia tek— 
wziąłem ie za ręk ę ,  prosząc o przebaczenie matki, 
zem ią nagłem ukazaniem się moiem przestraszył—  
Przemówiłem do niey po niemiecku — „Rozumiałam, 
zawołała, źe to iest F r a n c u z \“—  a podnosząc wzrok 
swóy, dostrzegła na moim kapeluszu tróykolorowey 
kokardy, Przeięta trw ogą, zbladła— i wyrwała mi 
z i ąk dziecie, przyciskaiąc ie powtórnie do łona.— 
Zdziwiony, zapylałem o przyczynę tego nagłego wzru­
szenia. Nie miałą siły odpowiedzieć na moie zapytanie—■ 
serce iey  biło gwałtownie— a łza zrosiła iey lica — 
Przyszedłszy do siebie, spytała mnie wzajemnie o cel 
rnoićy podróży. — Odpowiedziałem iey, że idę do 
S c h w iłz .— tam W p a n  , rzek ła ,  liieszcześli-*
wych znaydziesz — ale Bóg tak chc ia ł— wie On le- 
piey, co nam p rzy s to i!“—  Zbliżyliśmy się razeip ku 
Jezioiowi.'— Nieznaioma pokazując mi łódź przyw ią­
zaną do brzegu, i chatę swoią położoną na drugiey 
stronie , rzek ła ,  iz iezełibym chciał iść z nią razem, 
m ógłbym  się posilić owocami, a potem wziąwszy prze­
wodnika, udać się Ao Schw itz. Dodała iednak , iż to 
będzie znacznie z drogi. ,, Zrobię to chętnie , odpo­
wiedziałem , ieżeli ci iaką uczynić mogę przysługę.11- 
• Oh nie! przerw*iła, nie miey W P a n  tego na celu. 
Przychodzę codziennie z dziecięciem moiem w to 
mieysce , rozmyślać i błagać Boga za twoich rodaków, 
w tey kaplicy!”— Łzy stanęły iey w oczach— a ściska­
jąc moią rękę z dobrocią , ale razem z uczuciem żalu, 
rzek ła  daley: , ,O h! są także dobrzy ludzie pomiędzy 
twoiemi rodakami— i zapewne ty  iesteś zięb liczby.”—» 
Odwiązałem łó d ź— kazała mnie pocałować dziecku,
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które mnie rączętami swoiemi obięlo— żegnaiąc mnie 
potem przyjacielskim u k ło n em , powoli oddaliła się 
od brzegu.

Przewoźnik móy powiedział m i , iż ta kobieta 
straciła oyra i małżonka w rewolucyi Szwayrcarskiey. 
Pierwszy ofiara terroryzm u , ięczy w podziemnych 
więzieniach A rb u rg a — drugi poległ w bitwie pod 
M orgart en.— w czasie ostatnich zaburzeń, zrabowa­
no iey dom i wszystko zabgano.— „ A le ,  dodał,  zno­
si swoie nieszczęście z naywiększą cierpliwością. Co 
Wieczór, kiedy iesl: pogoda, przychodzi z dziecięciem 
swoiem w to us tron ie— płacze straty ulubionych so­
bie isloli modli się w kaplicy pustelnika. ”— Modli się 
za swoich nieprzyjaciół, za wydzierców swoiego m a­
jątku , za prześladowców Oyca ! — Nie powiedziałaż 
mi tego?-— Nie poznałżem iey piękney duszy? T o  
zdarzenie napełnia mnie słodkiemi uczuciami. Ta 
pustyn ia , te zwaliska pokry te bluszczem, ta ziemia 
porosła mchem odwiecznym, zdawały mi się świą­
tynią poświęconą Bóstw u, które bez wątpienia zatrzy­
muje z dobrocią opatrzne swe oko nad m ieyscem , od­
wiedzanym często przez isfotę, tak do Niego zbliżoną!— 
W yrw ałem  garść m chu , skropionego łzami stroska- 

,ney m atk i— zachowam go iak naydroższą pamiątkę 
nayszlachetnieyszych uczuć, do iakich tylko wznieść 
się może człowiek— a gdy mnie kiedy ręka przeci­
wności dotknie, zwrócę na niego oczy, abym się stał 

nieszczęśliwćy, k tórą  w tych  mieyscach

M O D Y  P A R Y Z K I E .

W ynaleziono teraz dla młodzieży rfiule lieszon-  
&o,t-i>e Term om etru , w kształcie suwenirów — nay- 
pięknieysze są z perłowey macicy i zewnątrz do x iąż- 
ki podobpe. W y g o d n y  bardzo wynalazek dla osób, 
którym fortuną nie dozwoliła błyszczeć w poiazdacld

podobnyn
poznałem
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Kolor biały iest teraz panujący— i nie dziw_
przystoi on każdemu wiekowi, każdemu rodzaiowi 
piękności.

Niektórzy z naszych młodych elegantów, uży- 
waią pierścienia ci la chevaliere — obwiązawszy na 
szyi chustkę, przeciągają przez ten pierścień, oba iey 
końce. r

Zjawiły s’§ także nie dawno wachlarze nazwane: 
flue de m ouche— są one tak przezroczyste, iż łatwo 
może przez nie kobieta , sama będąc niedostrzeźoną, 
uwazac naymnieysze poruszenie drugiey osoby.— 
G dyby to można wymyślić sprzęt iaki, ukrywaiący 
podobnież wady własne, a odkrywający dokładnie 
wady obce!

Ponieważ rękawy krótkie powszechnie są przy­
jęte, modniarki sadzą się teraz na rękawiczki— wierszch 
ich zwykle ozdabiaią 'rulonem z ga zy  koloru odpo­
wiadającego całemu ubraniu. Przez ten rulon prze­
ciąga się wstążka, i wiąże się po obu stronach w ro­
zetkę.

Niektóre damy, które zapewne rękawy krótkie, 
za zbyt krótkie uwazaią— przyszywaią do nich tul 
szei oki na cal. Ten tu l nię iest ani marszczony, ani 
fałdowany— i nie tylko do białych sukien, ale i do 
kolorowych służyć może.

VViele osób nosi teraz chusteczki z muślinu In- 
dyyskiego, haftowane do koła i zaokrąglone w tyle. 
Chusteczki koronkowe, tak białe iak i czarne, ‘nie 
wychodzą z mody.

Przepaski do. białych sukien, są zwykle koloru 
blado-niebieskiego, różowego i ponsowego.

Do slroienia kapeluszow, bierze s-ię gaza w po­
łączeniu dwóch kolorów: słomkowy i  wiśniowy— bla- 
do-niebieski i słomkowy— lila i cytrynowy— biały i 
niebieski— różowy i biały—- wiśniowy i biały— albo 
też ieden tylko z tych kolorów. Prócz kłosów', któ­
re zawsze są w modzie, widać na niektórych kape­
luszach strusie pióra.
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*3tróy posunięty do tego stopnia, w iakim go z a d n i  
naszych widzimy, iest to pew ny rodzay słabości, 
który słusznie pierwszą żądzą kobiet nazwać można. 
Jak tylko kobieta z niemowlęcych lat wyydzie, iuź 
ią zalotność budzi i dręczy — obca każdemu innem u 
uczuciu prócz miłości własney, zaiętą iest tylko ze- 
wnętrz nem upiękrzeniem , pragnąc za pomocą stroiu, 
uprzedzić wolne rozwinięcie się wdzięków, danych iey 
od przyrodzenia. Stworzona , że tak powiem , na to 
jedynie, aby była ozdobą rodzaiu ludzkiego, pierwsze 
iey poruszenie maluie ukontentowanie, którego na 
widok pięknego ubioru doznaie — a pierwsze wyrazy 
przez nią wymawiane dobitnie, tłómaczą żądzę na­
bycia wstążki, sukni,  lub innego iakiego stroiu , k tó ­
rego użytku ieszcze nie zna , niektórego wartość iuź 
umie szacować. To praw da, że wiele matek prędzey 
się Wykwintnym ubraniem córek , iak ich d o b rem , 
wychowaniem zaymuie— a tak nie ledwie iuź z m le­
kiem wpaiaią w nie chęć odznaczania się stroiem .—. 
Zachęcaią ie dó posłuszeństwa, pracy i nauk i ,  obie­
tnicą nowey sukn i,  albo modnego kapelusza. Stróy  
stale się przez to iedynym celem działań młodego u- 
iń y s lu — zaymuie go wyłącznie po wyyściu z lat 
dziecinnych— z żądzą stro iu , łączy się naturalnie 

■ Żądza podobania s ię— a zalotność tuż za nią postępu- 
ie. Ileż to niedoświadczońey młodzieży wpadło w s i .  
dla zastawione przez rozpustę , dawszy się przynęcić 
ządzą stroiu , którey trudno się bardzo oprzeć 
W młodocianym wieku. Dziwisz się iak mogła młoda 
i piękna E m ilja , odważyć się weyść w wieczne zwią­
zki, ze swoim starym i chorowitym mężem! P rz e ­
staniesz się dziwić, ieżeli Zwrócisz uwagę, na iey u- 
podobanie w stroiu. Drogie kamienie, kosztowne su­
knie , przepych w slroiach , pochlebiając iey miłości 
własney, i piórwszym skłonnościom od dzieciństwa 
przez matkę wpoionym, zakry ły  przed nią szkodliwe 
skutki, wyniknąć mogące *.źle dobranego małżeństwa.
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W ielu  iuź przeciwko słroiom  m ów iło— mnie­
mani filozofowie rozwodzili się nad iego ziemi skut­
kami. — Surowe te rozumowania , ostre pocisk i, nie 
p rzy tłum iły  bynaym niey żądzy stro iu , ani od niey 
odwieść nikogo nie mogły. — „K ied y  młoda osoba 
mówią o n i , która nie lest piękną , albo nią bydź prze­
sta ła ,  koniecznie iednak za nią uchodzić pragnie bez 
wątpienia b r jk  iey  rozsądku. K iedy używa do do­
pięcia swoiego celu, środków które tylko rzeczywi­
ście pięknym osobom przystóią , dowodzi że nie ma 
smaku  Kiedy, iaks ię  to zwykle zdarza, więcey nie 
równie poświęca chwil golowalni, iak obowiązkom 
płci swoiey, dowodzi źe nie ma rozumii, “ — fs,'a te 
wszystkie moralne uwagi, odpowie ci zaraz B ro ­
n isław a: „ W ie le  iest w tym  i‘ózsądku , czuć potrze­
bę piękności i powabów, a to dla" podobania się na 
świecie ; nie iestie to przeznaczeniem kobiety? W ie ­
le ta ma sm a k u , co pożyczonym powabem , zdolną 
iest pokryć wady przyrodzenia — nie dowodzi to na- 
koniec bynaym niey nierozuim i, kiedy kto szuka z p o ­
żytkiem w slroiu  tego, czego- mu odmówiła n a tu ra— i 
kiedy tym  sposobem zawieść może niewdzięczność 
tey niesprawiedliwej ińatki, która nie ifcdnakowó 

, Wszystkie swoie dzieci obdzieliła?*

„ P o  wspaniałym lustrze  óświecaiącyrri ńasż T e­
atr, nie widziałem nic pięknieyśzego, iak oczy Pani.“— 
mówił pewney D am ie, pusty ieden młodzik. „A ia ,  
odpowie D am a , po W P an a  pantalioriach d la cosaque, 
nie widziałam nic iriedorzećzriieyszego, iak iego grze­
cznośc i"—

T rz y  są sposoby na świecie iłómacźeriia Się, 
mówiąc o iakiey D am ie .— Nieżńaiomi nazywać ią 
powinni po ty tu le — przyiaciele domowi,- po nazw i­
sku M ęża  • a ci,- co ią ieszcże panną zrikli, mogą 
na  nią wołać po im ieniu.

Ohiasnienie ryciny przyłączoriey dó ifłru as.
S tróy na głowie z włosów,— Suknia perkato wa!i 

biam.— Przepaska safianowa.



P O E Ż Y A .
P I E Ś Ń  S Z W A Y C A R A

do uzbroioney kochanki.
(  z  Niemieckiego )

Twoiazto postać dziewico m i ł a ,
Błedne zdumiewa spoyrzenie ?
Jak  S ło ń ce ,  kiedy dzień iasny z sy ła ,  
Kołczan twóy rzuca promienie.

K itą  szkarłatnym stroyną kolorem ,
Swawolne wiatry igraia—
A włosy świetnym wabiące kędziorem ,
Na śnieżne barki  spadaią.

Ju ż  pokrył cis/ło twe paiż Srogi,
I piers' godną uwielbienia —
Kryiąc zarazem widok zbyt d rog i .
Gdy ie unoszą westchnienia.

Lecz szczęsny widzę luba kochanko 5 
Twey piękney nóżki fok miły.—
Ah ! szczęsny widzę twoie ko lanko ,
Szaty ie skromnie odkryły.

Z wdziękiem Anioła,- co miał w swoiey straży 
Pięknego Raiu us t ron ie ,
Na równey szali wdzięk się twóy waży.
Z  orężem uiętyrn w dłonie.

LecZ iak ten trwogą przeciwnikowi,
A cnocie wlewał nadzieie  —

W
Tak oko twoic groźne wrogowi 
Miłością dla mnie goreie.-—

ŃUchay ćie srogie iniiaią groty,
Reką naiezdców ciskane —
Lecz niech miłości Bożka b«łt złoty,- 
Lubą  sercu zada rane.

J. Ki Jtiżesirnki,
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K ieszehia i Ręka.

B  a y  k cii

Na Izy  k tó r e  na  P a t ro n a  i 
W y le w a ła  dobra  stroiia ,
R z e k ła  r ć k a  do k ieszeni:
„  C zy liż  cię f0 ńie r tu n le r i i ,

I  żndney  n ie  czyni zmiany,
Żeś  od o b u d w u  s t ro ń  wzięła  k t ib a ń y ?

Ah ! iak ież  to złe s u m ie n ie ,
Maią te  b rzy d k ie  k ieszenie  t 

Z as łu ży ła ś  ażebyś  za zbrodnię" p r z e k l ę t a ,
Z osta ła  z batiba odcięta  u —

1 T u  k ieszenią  czas hie  m ały ,
P r z y k r e  słuchaiąc m orały .
R zecze :  „  P rzyiacio łko  mi a ,
J a  n o s z ę ,  bo ś  ty w łoży ła  !

M. J.
t>0 muiey L iry .

Ra p różno  z wieszeza zapałem  ,

Na L irze  opiewać chciałem s 

M iłos tk i  z F lo rą  Zefira —

U yrzałe in  T e in iry  Wdzięki ,

A u p a r ta  moia L i r a ,

M iłosne  w ydała  ięk j .__

Odtąd, n ad o b n e y  p a s t e r c e ,

P ośw ięcam  s trony  mey L iry —

Miłością  p rze ię te  serce,,

Bije tylko d la  Terniry. Ł*

s  Z A R A  t) A.

Pie rw sze  g ł o s k a -  me drug ie  odwrotnie  w k a r t  r z ę d z i e -  
W s z y s tk o  owad znany  wszędzie.

Znaczenia Szarady w przeszłym  Numerze; W ierzba.
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